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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f. 
3 fr. 50 ctm., 2!/2 szyl. 70 cm. amer. 
Tygodniowo w Krakowie 40 1 E 
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Cena numeru 
wieczornego 


Na froncie włoskim i rosyjskim spokój. 


Urzędowo donoszą 6 grudnia: Wiedeń, 7 grudnia. 
Teren wojny z Rosyą: Niema żadnych szczególnych wydarzeń. 
Teren wojny z Włochami: Położenie niezmienione. Nie odbyły się 
żadne większe walki. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Zajęcie Ipeku. Francuzi opuszczają pozycye 
i nad Wardarem. 


Urzędowo donoszą 7 grudnia: Wiedeń, 7 grudnia. 


Na południe od Pievlje odparliśmy czarnogórskie ataki. W obrębie 
granicznym na północ od Berane atakują nasze wojska główne stanowi- 
ska czarnogjórskie. Wczoraj w południe zdobyły szańce pod Suchodolem. 
Na południe od Nowego Bazaru wzięliśmy znowu 3000 jeńców. Obręb 
na wschód od Ipeku był wczoraj znowu widownią gwałtownych walk. 
Nieprzyjaciel został wszędzie pobity i stracił 6 dział. Dziś rano wiargnę- 


liśmy do ipeku. Djakowę obsadzili Bułgarzy. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoe/er, marszałek polny porucznik. 


Urzędowo donoszą 7 grudnia: 


Berlin, 7 grudnia. 


Dotariiśmy do Ipeku. Wzięliśmy 1250 jeńców i zabraliśmy 6 dział. 
Francuzi musieli porzucić swoje pozycye w łuku Czerny i Wardaru, 


ponieważ groziło im otoczenie. 


Na froncie niemiecko- 
Francuskim. 


Wysadzenie rowów francuskich. 


Berlin, 7 grudnia. 
Wielka główna kwatera donosi 7 grudnia: 
Pod Berry au Bac udało się wysadzenie wię- 
kszej miny. Rowy francuskie zostały zasypane 
wraz z załogą. Jedna nieprzyjacielska mina, już 
prawie ukończona, została zniszczona. Na wschód 
od Auberive w Szampanii wzięto około 250 me- 
trów przednich rowów francuskich. Przeszło 60 
żołnierzy francuskich dostało się do naszej nie- 
woli. 


ynacya poliymaa na Baliani 


Czwórporozumienie żąda od Grecyi wy- 
laśnień. — Wojska anglo-francuskie kon- 
centrują się koło Salonik. 

Paryż, 7 grudnia. 

(BK). „Petit Parisien“ donosi o konferencyi 
w Calais: Konferencya postanowiła bezzwłocz- 
nie zażądać w Atenach wyjaśnień. Równocześnie 
Miano według tego doniesienia uchwalić, aby 
Wojska angieisko-francuskie w Macedonii skoncazn- 
owały się | zajęły silne stanowiska koła Sa- 
Anik. 


Hervé o sytuacyi. 
Paryż, 7 grudnia. 
ję) Gustaw Hervć pisze w „Guerre socia- 
, ganiąc niedbalstwo w osądzaniu położenia 
a Bałkapie: Rząd nie powinien wmawiać w 
siebie, że, zamianowawszy generalissimusa, mo- 
lez Se ukryć za odpowiedzialnością drugich. — 
Be na armię Sarraila spadnie nieszczęście — 
è ani 24 godzin nie pozostawi rządu u steru. 


„Riecz” o Rumunii. 
Petersburg, 7 grudnia. 
„BB. „Riecz*, omawiając rumuńską mowę 
nową, przemilcza o zapewnieniu trwałej ne- 


Naczelne kierownictwo armii, 


utralności i daje wyraz zaniepokojeniu. Rumu- 
nia, zdaje się, przeceniać sukcesy na Bałkanie, 
i chce prawdopodobnie do tego się przyłączyć, 
kto będzie się zdawat mieć najpewniejsze wi- 
doki w wojnie. Dła tego też decyzya Rumunii 
zaważy 0 wiele więcej na szaii, niż Grecyi. Ruch 
polityczny podsycany przez Filipeszui Jonescu, 
w każdvm razie miał bardzo mały skutek. 


Ultimatum do Grecyi ? 
Sofia, 7 grudnia. 

Wedle wiadomości nadeszłych z Salonik 
czwórporozumienie zamierza wysłać do Grecyi 
notę, z krótkoterminowym ultimatum, z zagroże- 
niem, że użyje wobec Grecyi przemocy. W tym 
wypadku możliwość przyłączenia sią Grecyi do 
państw centralnych nie byłaby wykluczona. Fakt 
taki oznaczałby koniec ekspedycyi francusko- 
angielskiej w Salonikach. 

Nacisk na Grecyę. 
Lugano, 7 grudnia. 

Reprezentant „Gazetta de! Popolo* w Ate- 
nach Rudolfo Foa miał rozmowę z pewnym 
greckim mężem stanu, który powiedział, że nie 
stanowisko Grecyi jest wahające się, lecz sta- 
nowisko czwórporozumienia, i ta niepewność w 
polityce czwórporozumienia oddziałuje naturalnie 
na stanowisko Urecyl. Poza tem niektóre postulaty 
czwórporozumienia, nawet jeśli się je przyjmie 
w zasadzie, nastręczają w wykonaniu takie 
trudności, że rozstrzygnięcie należy pozostawić 
poprostu fachowcom. Jednakowoż — zdaniem 
owego męża stanu — wcale nie należy pesy- 
mistycznie zapatrywać się na sytuacyę, gdyż 
czworsojusz ma największy interes w tem, by 
ułatwić rozstrzygnięcie bieżących zagadnień. 
Wciąż odbywają się długie posiedzenia rady mi- 
nistrów pod przewodnictwem króla. 


„Stampa“ o sytuacyi. 
Lugano, 7 grudnia. 
'Turyńska „Slampa* donosi z Aten, że 4 gru- 
dnia odbyli uyplomaci czwórporozumienia bar- 
dzo ożywioną konierencyę. Odczuwa się corhz 
większa potrzebę doprowadzenia syluxncyi w 5a- 
lonikach do ostatecznego porzątku. W aieńskich 
kotach polilycznych panuje poziąd, że Rumunia 
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w najbliższej przyszłości przyłączy się do państw 
centralnych. Ujawnia się wogóle znaczny nie- 
pokój. „Štampa“ zapytuje, jaki wogóle cel 
mają wojska salonickie, gdy Serbia zo- 
stała zniszczona, a resztę jej armii przepędzono 
na czaruogórskie terytoryum. 


Włosi w Albanii. 
Bazylea, 7 grudnia. 
Jak „Baseler Nachrichten* donoszą, we Wło- 
szech odbywają się pono wielkie przygotowania 
dła akcyi na Bałkanie. Poza frontem włoskim 
odbywają się wielkie nowe przesuwania wojsk; 
podobno się wybiera te wojska, które najbar- 
dziej się nadają do kampanii bałkańskiej. 
Rumunia rekwiruje statki dunajowe. 
Bukareszt, 7 grudnia, 
Półurzędowo donoszą, że rząd rumuński, za- 
rekwirował wszystkie statki transportowe i holo- 
wniki, znajdujące się na Dunaj. 
Zrażu objęto rekwizycyą także obce statki, 
służące do przewożenia zboża. Obecnie zanie- 
chano rekwizycyi tych statków, 


Pułkownik Wasicz nie traci nadziei. 
Budapeszt, 7 grudnia, 
„Az Est“ donosi, że pułkownik Wasicz, przed 
opuszczeniem Monastyru, wydał do ludności 
odezwę, w której donosi jej, że na razie jest 
zmuszony opuścić miasto, jednak z wszelką pe- 
wnością powróci. 


Joffre. 


Paryż, 7 grudnia. 

Wedlug „Tempsa“ stanowisko naczelnego ko- 
mendania armii północnej nie będzie już wię- 
cej obsadzone. Joffre zatrzymuje naczelne kie- 
rownictwo i odpowiedzialność za wojskowe ope- 
racye na wszystkich frontach. Natomiast ma 
być Joffrowi przydany oficer w randze gene- 
rała, który, pozostając w ciągłym z nim konta- 
kcie, będzie z nim razem sprawował kierowni- 
ctwo operacyi na froncie francuskim. ~ 


Rosya gromadzi wojska 
w Bessarabii. 


Budapeszt, 7 grudnia. 

„Pester Lloyd* donosi: Rosya zamknęła ru- 
muńską stacyę graniczną Reni dla ruchu oso- 
bowego i towarowego. Powodem tego zarządze- 
nia jest koncentracya wojsk w Bessarabii. Ro- 
zeszła się pogłoska, że Rosya zamierza rozpo- 
cząć ofenzywę w Galicyi i zgromadziła w tym 
celu 175.800 (?) wojska, 


Ks. Biilow w Lucernie. 


Lugano, 7 grudnia. 
„Corriere della Sera* zajmuje się bardzo gor- 
liwie sprawą pobytu ks. Biilowa w Lucernięg i 
oświadcza, że doniesienia, jakoby ks. Bülow 
spotkał się tam z rozmaitemi osobistościami po- 
litycznemi, są na razie przesadzone. 


Moździerze austryackie na Gallipoli 


Konstantynopol, 7 grudnia. 
Przywrócone połączenie między Konstantyno- 
polem a państwami centralnemi umożliwiło za- 
opatrzenie frontu na Gallipoli w baterye motorowe, 
które już nadeszły. O fakcie tym zawiadomiono 
ludność Konstantynopola, która uważa przeła- 
manie tego frontu za wykluczone. 


Niemieckie łodzie podwodne na 


wodach egipskich, 


Londyn, 7 grudnia. 
Dzienniki londyńskie donoszą, że kanonierka 
angielska na wodach egipskich została storpedo- 
wang przez niemiecką łódź potwodną. 
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EN 
Gwałtowne konflikty .w Izbie 
włoskiej. 


Berlin, 7 gruanfa. 

„Berl. Tageblatt* podaje szczegóły z posie- 

dzenia Izby włoskiej, na którem większością 

405 przeciwko 48 głosom uchwalono zaufanie 
dla Salandry. 

- Naturalnie, jak pisze nawet półurzędowy „Se- 
colo“, dawnego entuzyazmu (tego z okresu wy- 
buchu wojny) już nie było. Już nie zbierały 
się dziesiątki tysięcy ludzi przed bramą Monte 
Citorio; stała tylko grupa ciekawych, a wśród 
nich uwijały się trzy panie — w zielonej, 
białej i czerwonej. sukniach — zbierając datki 
na rannych. 

' Po otwarciu posiedzenia republikanin Alto- 
belli interpeluje co do prowadzonej’ rzekomo 
przez Niemców we Włoszech  filoniemieckiej 
propagandy, na co podsekretarz z ministerstwa 
spraw wewnętrznych odpowiada, że policya ba- 
czy pilnie na wszystko i że cudzoziemcy znaj- 
dują się we Włoszech pod silnym nadzorem. 
'/Altabelli interpeluje jednak dalej, dlacze- 
go to w Neapolu i innych miastach nadmor- 
skich spokojnie sobie mieszkają liczni Niemcy 
i Austryacy — wszak to jest połączone ze zna- 
cznem niebezpieczeństwem dla Włoch. 

© Sekretarz stanu znowu uspokaja mówcę, że 
stosuje się surowe środki przeciwko szpiego- 
stwu, o czem Świadczy zresztą wielka liczba in- 
Cya w obozach koncentracyjnych. 


S Pierwszym mowcą w większym stylu na tem 
posiedzeniu był Luzzatti, a dalej Salandra. Sa- 
dandrze przerywać żaczął szmer niezadowolenia, 
i to bynajmniej nietylko ze strony | 
socyalistyczn ej. Oczywiście grupka wier- 
nej Salandrze gwardyi (t. zw. socyaliści refor- 
miści, nacyonaliści i radykali) . bije, Salandrze 
gromkie brawa. 
s Salandra dalej oświadcza, że w tak wznio- 
słej chwili nie chce tracić słów o polityce 
wewnętrznej (Głośne oklaski, a zarazem bu- 
rzliwy protest socyalistów). Dalej Salandra po- 
wlada, że bez litości zamknie te pisma, 
które chcą jedność narodu złamać, 
l- Wielki hałas. Okrzyki: „Mądrość stanu ponad 
lh grz Ponowny hałas. 

i Większość obrzuca socyalistów obelgami, a tam- 
= „odpowiadają: 


% — Bando przekupiona! . Nędznicy! _Gałqani. lo- 

kaje! 

Tow. Modigliani woła: 

— Chcielibyście zniszczyć „Avanti‘, 
aprzekupioną prasę podburzyć! 

- Salandra kończy wśród PZ Erik większości, 
Socyaliści wołają: wę Sis 

— Fiasco! Fiasco! * 

Przemawia tow. L koci ale zostaje zakrzy- 
czany przez salandrowców. 


| Tow. Mazzoni motywuje socyalistyczną re- 
zolncyę. Wyraz, którym mówca charakteryzuje 
stosunek d’Annunzia do Eleonory Duse, jest nie 
G powtórzenia. 

"— I temu człowiekowi — woła mówca — po- 
a aA galwanizowanie garibaldyjskiej 
myśli ! 

Dziwnym zbiegiem okoliczności cała Izba, 
Ss „Avanti* donosi, przy tym ustępie bije bra- 
. Inne pisma o tym incydencie milczą. 

Wkońcu reformiście Cicottiemu udaje się 
znowu w Izbie wywołać nastrój patryotyczny. 
Płacząc i szłochająe, zaklina Cicotti, by Włochy 
walczyły o swój honor, o świętą sprawę. Wzru- 
szona Izba (oprócz socyalistów) hałasuje tym 
razem z pełni uczucia. Ministrowie i posłowie 
Gemują CGicottiego... 

" Gdy neutralista Cappelli, b. minister spraw 
zagranicznych, chce odczytać oświadczenie, roz- 
legają się przekleństwa i okrzyki: 

— Milcz, Austryaku ! 


Mowę zagłuszono. Tak samo nie wiedzie się 
neutraliście Henrykowi Ferrie mu. Dopiero 
Turati, posiadający donośny głos, pokrywa wszy- 
stkie hałasy okrzykiem : 

l — Gdybym dziesięć razy był zwolennikiem woj- 
ny, nigdybym nie głosował za gabinetem Salandty I 

Wreszcie nastąpiło znane głosowanie. Przeciw 
Salandrze głosowało 44 oficyalnych socyalistów, 
niezałeżny socyalista Giacomo Ferri i katolik 
Miglioli. Przed głosowaniem 10 posłów opuściło 
salę obrad. w tej liczbie Cappelli, H. Ferri i 
inni. 


Wydawca: lanacy Daszvůski. — Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kubaask. 


W forsownym marszu 


do Czarnogóry. 


Sprzymierzeni przed ipekiem. 

Po przejściu górzystych okolic pomiędzy Ru- 
dnikiem i rzeką Istokiem, gdzie są do dyspo- 
zycyi tylko kiepskie ścieżki górskie, marsz au- 
stryacki na Ipek przybrał znowu szybsze 
tempo. 

Główna linia, po której posuwają się wojska, 
jest w jej ostatniej części na wschód od Ipeku 
już znacznie lepszą i daje możność (jak- 
kolwiek jest uszkodzona oczywiście przez cota- 
jące się serbskie kolumny i treny) forsownego 
marszu. Wzniesienia tu nie są znaczne. Droga 
prowadzi z początku przez równinę, która utwo- 
rzona jest przez rzeki Istok i Beli Drim, nastę- 
pnie łagodnie się wznosi przez Pleskopij w kie- 
runku Ipeku. 

Serbskie straże tylne są względnie szybko i 
wśród znacznych strat dla Serbów odrzucane 
w kierunku Ipeku. Wojska sprzymierzone stoją 
bezpośrednio przed miastem. 

Na zachód od Ipeku warunki obrony dla kry- 
cia serbskiego odwrotu są znacznie lepsze. Tu 
wznoszą się strome zwały Kapriwnika i Pekle- 
na, pomiędzy którymi w głęboko położonej do- 
linie Peczskiej Bistricy biegnie główna droga 
odwrotowa resztek serbskich ku dolinie górne- 
go Limu. 

Równocześnie z temi operacyami, związane- 
mi z prześladowaniem Serbów, posuwa się 
marsz kolumn sprzymierzonych na zachód i 
południowy zachód od Nowego Bazaru. Granica 
czarnogórska została także tu wszędzie osią- 
gniętą i przekroczona. Czarnogórcy, jak się zda- 
je, chcą tutaj w Karicie Pestery stawiać powa- 
żmiejszy opór. Na wzgórzach aż do wysokości 
1500 metrów urządzili sobie szereg pozycyj — 
jedna za. drugą — z których jedna 3 z najbardziej 
wysunięce już zostały zdobyte przez austryackia 
wojska — tak, że Czarnogórcy musieli cofnąć 
się do pozycyj głównych. Razem, jak donosi 
Lennuhot, 5 grudnia pojmano 2290 jeńców. 

* 


LJ kil 


Ucieczka z Cetynii. 
Lozanna, 7 grudnia. 

„Gazette de Lausanne“ donosi z Cetynii : Za- 
pasy banków cetyńskich zostały przewiezione 
do Włoch. Banki cetyńskie, będące filiami ban- 
ków paryskich, wyjechały również do Włoch. 

Ministerstwo skarbu przeniosło swą siedzibę 
do Skutari. 


Osłatnie godziny Monastyru. 
Medyolan, 7 grudnia. 
Korespondent „Secolo“ Magrini donosi o 
ostatnich chwilach Monastyru: Przed upadkiem 
miasta walczono cały dzień nad Sienicą. Pod 
Rezną odparto ataki band; zaś wieczorem roz= 
poczęło się opuszczanie miasta. W mieście zor- 
ganizowano milicyę obywatelską, którą uzbro- 


jono, by mogła utrzymać w mieście porządek ! 


aż do nadejścia zdobywców. 

(0) jedenastej w nocy słychać było na ulicach 
miasta strzały. 
ście, rozpoczęły plądrowanie sklepów. Wszystkie 
zapasy żywności, które należały do wojska, od- 
dał pułkownik Wassicz kierownikowi amerykań- 
skiego Czerwonego Krzyża dr Forbes'owi. 

Wassicz przebywał w mieście aż do godziny 

121/2 w nocy, później wyjechał, by kierować 
przygotowaniami przy obronie wąwozu Rezny. 

Po wyjeździe Wassicza i jego sztabu odje- 
chał niedługo potem burmistrz miasta i pre- 
fekt. 

Po odejściu wszystkich wojsk i urzędników, 
zawieszono na dworcu flagę grecką. 

Linia Monastyr—Saloniki już pepe: 


KRONIKA. 


Od dnia dzisiejszego wydajemy wie- 
czorne wydanie naszego dziennika o go- 
dzinie 6 wieczorem, licząc sie z tem, że- 
by podawać wcześnie najważniejsze spra- 
wozdania i wiadomości. 

Cena wieczornego wydania wynosić bę- 
dzie 6 haierzw. 


Wydawnictwo. 


Kwestya braku chleba w Krakowie. Brak chle- 
ba, który 4, | ba, który przez parę dni tak dotkliwie dawał się | nistrów i przydany do biura ministra dla SB parę dni tak dotkliwie dawał się 


Bandy, które pozostały w mie- | 


Urudarnia Ludowa, Kraxow, Dunajewskiego 5 


odczuć ludności naszego miasta, został dziś w 
w części usunięty. W wielu piekarniach można 
już było otrzymać chleb i to nawet lepszej jako- 
ści niż poprzednio. Magistrat rozdał dotychczaś 
piekarzom już 15 wagonów mąki a dałsze zapasy 
wydawać będzie jeszcze dziś i jutro. Normalne 
stosunki chlebowe zapanują jednak dopiero od 
czwartku, w którym to dniu wszystkie piekarnie 
będą już miały dostateczną ilość mąki potrzebnej 
do wypiekania chłeba. 

Jak nas informują ze sfer piekarskich, winę 
braku chleba ponoszą nietylko sami piekarze. — 
Wskazywałby na to następujący fakt: W jednej 
z piekarń krakowskich, znajdujących się w śród- 
mieściu sprzedano w pierwszym tygodniu karty 
chlebowej 5828 kilogramów chleba i oddano na tę 
ilość kilogramów, odpowiednią ilość kuponów biu- 
ru okręgowemu. W drugim tygodniu z powodu 
otrzymania zbyt maiej ilości mąki od miejskiego 
wydziału aprowizacyjnego s sprzedano 4712 kilogra* 
mów, a w trzecim tygodniu już tylko 956 kilo- 
gramów. Jak widzimy więc w tej jednej piekarni 
około 2800 osób otrzymało w trzecim tygodniu 
mniej chleba niż w pierwszym. Czy winę ponosi 
tutaj zakład wojenny obrotu zbożem, czy też miej- 
ski wydział aprowizacyjny, nie wiadomo. Sprawa 
ta wymaga wyjaśnienia odpowiednich czynników. 

Niektórzy piekarze zmuszeni są — jak twier- 
dzą — nabywać mąkę, naturalnie po wyższych 
znacznie cenach, u spekulantów mącznych, którzy 
otrzymują mąkę od miejskiego zakładu aprowiza- 
cyjne. Sprawa ta wymaga również wyjaśnienia, 

Powrót uchodźców do Krakowa. Dzisiaj po po- 
łudniu przybywa osobnym pociągiem nowa par- 
tya uchodźców z baraków choceńskich, licząca o- 
koło 900 osób. Ponieważ w dotychczasowych 
schroniskach dla uchodźców panuje zupełny brak 
miejsca, więc wojskowość na skutek starań prezy- 
dyum miasta, odstąpiła dla uchodźców baraki dla 
jeńców, mieszczące się na dworcu towarowym. 
W barakach tych znalazło dotychczas pomieszcze” 
nie około 500 ludzi. 

Nowe towary w sklepach miajskich. Magistrat 
podaje do publicznej wiadomości o sprzedaży w 
sklepach mleczarń miejskich następujących arty- 
kułów : Mleko pełne po 44 hal. za litr, masło duń- 
skie po 8 K 80 h. za klg., jaja po 20 h. za sztu- 
kę, chleb (tylko za kartą chlebową) po 56 h. za 
kig., mąka pszenna 0 za paczę 1.40 kig. 1 KeĝS 
hal., za 1 klg. 76 hal., grysik pszenny za paćzkę 
i. 40 kłg. 1 K 08 h., za 1 klg. 46 h., groch (zwy- 
kły) po 1 K 20 h. za 1 klg., groch cukrowy po 
1 K 50 h, fasola biała po 1 K., fasola krasa po 
94 h. za 1 klg., cebula zagraniczna po 72 h., sól 
warzonkowa po 28 h., marmolada holenderska naj- 
lepszej jakości po 2 K 20 h., mydło po 3 K 20 
hal. za 1 klg., świece parafinowe po 2 b. za sztu- 
kę, zapałki po 3 b. za pudełko, zapałki po 24 hb. 
za 10 pudełek i 2 K 20 h. za 100 pudełek. 

Z targu. Targ dzisiejszy był daleko więcej oży- 
wiony, niż targi poprzednie. Widać już było wszę- 
dzie ruch przedświąteczny. Dowieziono stosunko- 
wo znaczną ilość jarzyn, drobiu i grzybów. Pa- 
nował natomiast brak jaj, masła i mleka. 


Obowiązywały następujące ceny: kilo masła 7 K, 
miarka ziemniaków 90 hal., kopa jaj 10 K, a je- 
dna sztuka 18 b.; kilo sera 1 K 20 h., litr mle- 
ka niezbieranego 50 hal., zbieranego 30 hal., lite 
kwaśnej śmietany 1 K 8 h. 

Deputacya Związku 30 miast galicyjskich ba- 
wiła przed kilku dniami w Wiedniu. W skład depu- 
tacyi wchodzili prez. Maryewski, dr Meiss i dr Tertil. 
Depułacya interweniowała w sprawie upustu po- 
datków w miastach, zniszczonych wojną, lub ewa- 
kuacyą; zniżenia rat hipotecznych, odbudowy 
miast itd. Deputacya była u prezesa Koła polskie* 
go dra Bilińskiego, ministra dla Galicyi dra Mo- 
rawskiego i w ministerstwie skarbu. Wszędzie spo” 
tkała się ona życzliwem przyjęciem, również ży” 
czliwe stanowisko wobec postulatów Związku 30 
miast galicyjskich zajął szef sekcyi w minister“ 
stwie robót publicznych Homan. 


Z ruchu tramwajowego w Krakowie. Roboty około 
nowej linii tramwajowej Zwierzyniecka— Wiślna” 
Rynek są już na ukończeniu. Część robót od uk 
Wiślnej do ul. szewskiej jest już zupełnie ukoń” 
czona, odbywają się już tylko końcowe roboty 
wylotu ul. Sławkowskiej tak, iż nowa linia tran 
wajowa będzie już w niedługim czasie oddaną d9 
użytku publicznego. 

Jak nas informują, krakowska spółka tramw% 
jowa zatrudnia obecnie 80 kondukterek. Są to wy” 
łącznie żony lub krewne powołanych do wojsk? 
konduktorów lub niotorowych. 

Mianowania. Dr Mieczysław Zaleski, wicesekro 
tarz ministeryalny, powołany został do Rady me 
nistrów i przydany do biura ministra dla Galicy 


(Telefon A r E Rusa" aa a a 


